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Ź r ó d ł e m energii bywa zazwyczaj cewka indukcyjna, 
zasilana p r ądem, dop ływa jącym z bateryi a k u m u l a t o r ó w lub 
z centralnej stacyi elektrycznej. I m większa jest odległość 
pomiędzy stacyami, tem wyższe caeteris paribus trzeba na ła -
d o w y w a ć anteny, tem większe jest zapotrzebowanie energii 
i tem potężniejsza powinna być na ogół cewka. Czynnik iem 
rozs t rzyga jącym o p rzyda tnośc i cewki jest tu nie tyle wysokość 
różnicy po tencya łu pomiędzy końcami obwodu w t ó r n e g o , ile 
raczej ilość e lekt ryczności , jakiej dos ta rczyć może ten obwód 
za każdą p rze rwą w obwodzie g ł ó w n y m . I m ilość ta jest 
większa (przy jednem i tem samem zużyciu w obwodzie g łów­
nym), tem, z punktu widzenia telegrafii, konstrukcya cewki 
jest lepsza. P rzec ię tn ie , cewka, k t ó r a daje normalnie iskry 
BO-centymetrowe, daje, po połączeniu oscylatora z an teną 
30-metrową, iskry o d ługośc i 2 — 5 cm, a pon ieważ odległość 
pomiędzy k u l k a m i oscylatora wynosi najczęściej około 1 cm, 
przeto cewka taka jest wys ta rcza jąco silna do telegrafowania 
na odległości , odpowiada jące wymienionej wysokośc i anteny. 
Celem zwiększenia ilości rozporządzalnej energii m o ż n a t akże 
pos ług iwać się jednocześnie k i l koma cewkami; w tak im razie 
wszystkie obwody g łówne łączy się w szereg, obwody zaś 
w t ó r n e bądź na ilość, bądź także w szereg, a to zależnie od 
rodzaju skutku, j a k i zamierza się os iągnąć. W n iek tó rych 
wypadkach, o k t ó r y c h będzie mowa późnie j , wskazane jest 
użycie t r a n s f o r m a t o r ó w p rzemys łowych . 

Z pośród rozmaitych t y p ó w cewki indukcyjnej , k tóro 
znajdują zastosowanie w telegrafii bez drutu, w y r ó ż n i a się 
korzystnie t. zw. transformator jednobiegunowy R O O H E F O R T ' A , 

g ł ó w n y a a nawin ię ty przedstawiony na rys. 31. Obwód 
dwiema warstwami na j ą d r o żelazne, 
nie przedstawia nic charaktery­
stycznego; obwód natomiast w t ó r n y 
mcJcgc'm' jest niezwykle k r ó t k i 
i przytem zwinię ty w wazk i pier­
ścień, k tó ry zajmuje ty lko niewielką 
część w ś rodku d ługośc i cewki . 
R o c i i E F O R T p r zekona ł się, że, gdy 
koniec c', położony bliżej j ąd ra , 
jest połączony z ziemią, wówczas 
dz ia łan ie cewki jest bez p o r ó w n a n i a 
silniejsze; stąd nazwa transforma­
tora unipolarnego czyl i jednobiegu-
nowego. W pewnym szeregu do­
świadczeń transformator R O C H E -
K O R T A pozwala ł p rzesy łać depesze 
na odległość 65 km za pomocą tych 
samych p rzy rządów, k tóre , będąc 
połączone ze zwykłą cewką R U H M -
K O R F F ' A , w y t w a r z a ł y fale, sięgające zaledwie na. odległość 
35 km (przy tem samem zużyciu p rądu w obwodzie g ł ó w n y m ) . 

W a r t o ś ć przerywacza dla telegrafii bez drutu zależy 
w pierwszym rzędzie od prawid łowośc i , z j aką nas tępu ją po 
sobie przerwy oraz od częstości tych przerw, a nadto — od 
t rwałośc i p rzy rządu , od mniejszej lub większej ła twośc i , z j aką 
może on być skontrolowany i ewentualnie doprowadzony do 
porządku , i od wie lu innych względów natury czysto prak­
tycznej. Częstość przerw warunkuje p r ę d k o ś ć telegrafowania 
i to za równo bezpośrednio , jak i pośrednio : bezpoś redn io—po­
nieważ każdej nowej przerwie odpowiada, jak wiemy, nowy 
kompleks fal a więc i nowy element sygna łu ; poś redn io—po­

n ieważ przy bardzo wielkiej częstości można os iągnąć to, że 
oddzielne punkty, z k tó rych , jak widziel iśmy, składają się 
s y g n a ł y dłuższe, będą z lewały się w kreski, co na ogół, acz­
kolwiek nie zawsze, gwarantuje caeteris paribus większą 
j a sność i zabezpiecza przed zamieszaniem. Z rys. 32 można 
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n a b r a ć wyobrażen ia o wyglądzie depesz, o t rzymywanych 
w telegrafii bez drutu. Pask i Ii II zawierają jedno i to sa­
mo zdanie angielskie „do you get this"; paski III i IV— zda­
nie „spark is not reliable". Pask i Ii Ul u w a ż a n e są za 
nieczytelne; paski J Z i . j y . z a „bardzo dobre". 

Przerywacze dawniejsze, t. z w. mechaniczne, jak np. 
z w y k ł y mło t ek N E E F ' A lub powszechnie znany przerywacz 
r t ęc iowy F O U C A U L T ' A , działają bardzo p r a w i d ł o w o i psują się 
wzg lędn ie rzadko, ale posiadają częstość niedostateczną, nie 
przenoszącą k i l k u do ki lkunas tu przerw na sekundę . W now­
szych konstrukcyach tego typu zdołano osiągnąć częstość 
45 razy na sekundę . Bardzo wielką częstość (200 przerw 
na s e k u n d ę i więcej) posiada przerywacz elektroli tyczny 
W E I L N E L I ^ A , przedstawiony na rys. 33. W naczyniu, nape ł -
nionem rozc ieńczonym kwasem 
siarczanym (14 — 15 Be), za­
nurzone są dwa elektrody, 
z k t ó r y c h jeden połączony jest 
z biegunem dodatnim bateryi, 
dostarczającej p r ą d u do obwo­
du g ł ó w n e g o cewki, drugi — 
z biegunem ujemnym tejże ba­
teryi . P ie rwszym,czy l i anodem, 
jest cienki drut pla tynowy, 
umieszczony w rurce szklanej 
lub specyalnej kapsl i porcela- i 
nowej w taki sposób, że ty lko 
dolny jego koniec wystaje nieco 
na zewną t rz i wchodzi w ze­
tknięc ie z elektrolitem; drugim, 
czy l i katodem, jest duża p ły ta o łowiana albo samo naczynie 
elektrolityczne. W ogó lnym zarysie sposób dz ia łan ia przy­
rządu jest nas tępujący: prąd rozgrzewa drucik platynowy, 
skutkiem czego cienka warstewka cieczy, drucik ten otaczająca, 
zamienia się na pa rę i tem samem prąd przerywa; atoli w tej 
samej prawie chwi l i iskra, towarzysząca przerwaniu p rądu , 
rozrywa ową otoczkę z pary i , umożl iwia jąc zetknięcie metalu 
z cieczą, p r ąd przywraca, poczem cały proces powtarza się 
na nowo. Z faktu, że nie jest bynajmniej rzeczą obojętną, 
k t ó r y z dwóch e lek t rodów połączony jest z biegunem uje­
m n y m bateryi (połączywszy elektrody w sposób n iewłaśc iwy, 
można w jednej chwi l i zepsuć przyrząd , mianowicie s topić 
p la tynę) , wynika , że ciepło J O U L E ' A nie jest j e d y n ą przy­
czyną zjawisk, zachodzących w przerywaczu W E H N E L T ' A i że 
musi się o d b y w a ć j a k a ś sprawa jednokierunkowa, k tórą jest 
prawdopodobnie zjawisko P F L T I E R A . 

Z a pomocą ś rubki drucik platynowy daje się p rzesuwać 
wzdłuż ru rk i szklanej, tak, iż u dołu w y s t a w a ć może mniejsza 
lub większa jego cząs tka . I m cząs tka ta jest większa, tem 
częściej nas tępu ją przerwy w prądzie ; regulu jąc położenie 
drucika, możemy zmieniać dowolnie liczbę przerw, przypada-
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Rys . 34. 

j ących na sekundę i to w granicach bardzo szerokich. Cha­
rakterystyczny ton, k t ó r y podczas dz ia łan ia wydaje przery­
wacz WEHNELT'A , a k tórego wysokość zależy, oczywiście, od 
częstości, u ł a t w i a ogromnie kont ro lę . Złą s t roną p r z y r z ą d u 
jest to, że ł a t w o się psuje, a w k a ż d y m razie wymaga częste­
go czyszczenia. Z tego wzg lędu nie znalaz ł on w telegrafii 
tak szerokiego zastosowania, na jakie zas ługu je ze wzg lędu 
na wielkie swe zalety, aczkolwiek n iek tóre stacye, jak np. 
s łynna stacya w Sassnitz, używają go wyłącznie i to z jaknaj-
lepszym skutkiem. 

Na jwiększem uznaniem cieszy się w telegrafii przerywacz 
turbinowy, k t ó r e g o j edną z odmian, zas tosowaną do u ż y t k u 
na okrę tach , przedstawia rys. 34. Całość zawieszona jest na 
sposób C A R O A N ' A . Mały motorek 
elektryczny fiędzi t u rb inę , k t ó r a 
w y d r ą ż o n ą swą osią czerpie r t ęć 
z dna zbiornika, i , podniós łszy ją 
do gó ry , wyrzuca przez bocziry 
o twór w postaci cieniutkiego stru­
mienia. S t r u m i e ń ten, będący 
w nieprzerwanej łączności z dnem 
zbiornika, stanowi jeden biegun 
przerywacza. W i r u j ą c w płasz­
czyźnie poziomej, śl izga się on 
swym końcem w z d ł u ż w e w n ę t r z ­
nego obwodu poziomej również 
obręczy, zaopatrzonej w szereg 
blaszek metalowych, poprzedzie­
lanych k a w a ł k a m i ebonitu. Wszys tk ie te blaszki połą­
czone są ze sobą na zewną t rz obręczy i s t anowią drugi 
biegun przerywacza. P r ą d przechodzi, gdy s t r u m i e ń r tęc i 
w obrocie swym pada na blaszkę, przerywa się natomiast, 
gdy r tęć natrafia na ebonit. Zmien ia jąc p rędkość obrotu 
turbiny, zmieniamy częstość przerw. Jeże l i na obręczy ma­
my 24 blaszki, a turbina robi 10 obro tów na sekundę , to p rąd 
przerywa się 240 razy. 

Mówiąc o wpuszczaniu p rądu do g ł ó w n e g o obwodu 
cewki, zaznaczyl i śmy, że daje się to usku teczn ić za pomocą 
z w y k ł e g o klucza telegraficznego. W powiedzeniu tem tkwi 
pewna n iedok ładność . W telegrafii zwyczajnej mamy do 
czynienia ze s łabymi p r ą d a m i , k t ó r y c h przerywaniu towarzy­
szy s łaba iskierka; w cewce natomiast przez podniesienie k l u ­
cza przerywamy p rąd bardzo silny i otrzymujemy odpowie­
dnio silną iskrę , k tó ra nie ty lko niszczy p r ę d k o m a t e r y a ł kon­
taktu, ale nadto sprawia to, że prąd ustaje nie odrazu, lecz 
stopniowo, co w p ł y w a niekorzystnie na wyraz i s tość otrzjTny-
wanych sygna łów. Dla zaradzenia tej ostatniej niedogodno­
ści, kontakt w kluczach, przeznaczonych do wpuszczania 
p r ą d u do cewki, umieszczony jest między biegunami elektro­
magnesu, włączonego równolegle do drogi p rądu , wskutek 
czego iskra zostaje w jednej chwi l i rozerwana; zowie się to 
magnetycznem gaszeniem iskry . B y zapobiedz stapianiu się 
powierzchni zetknięcia , umieszcza się na nich grube g łówk i 
platynowe. T a k zmodyfikowany klucz M O R S E ' A widz imy na 
rys. 35 (przewrócony) . 

W p i e r w s z y c h 
s w y c h doświadcze­
niach M A K Ć O N I pos łu ­
g i w a ł się, jak wiemy, 
t ró j i sk rowym oscyla­
torem R I G H I ' E G O (rys. 
22) i zachował go jesz­
cze podczas p a m i ę t ­
nych doświadczeń bry-
s t o l s k i c h (w maju 
1897). W owym cza­
sie p r z y p i s y w a ł on 
swoje p o w o d z e n i e 
w znacznej mierze wła­
ściwościom fal, przez 
o s c y l a t o r ten, jak 
m n i e m a ł , wytwarzanych, a m y l n y ten pogląd podzie la ło 
wie lu badaczów tak dalece, że n iek tó rzy starali się ko­
p iować niewolniczo z a r ó w n o wymia ry k u l , jak i ich po­
łożenie wzajemne. A t o l i wkró t ce wyjaśn i ło się, że, gdzie 
nad całą sy tuacyą panuje po t ężna antena, tam ani liczba 
k u l oscylatora, ani ich wymia ry lub uk ład nie mogą mieć 
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poważnie jszego w p ł y w u na przebieg zjawiska. Wobec tego 
zarzucono wszystkie typy skomplikowane i zwrócono się do 
postaci pierwotnej, jaką j e s t z w y k ł y oscylator HERTZ'A O dwóch 
kulkach i jednej mecie iskrowej. Zaniechano także zanurzania 
k u l oscylatora w ciecze, k t ó r e mia ły je chronić od zużycia , 
przekonano się bowiem, że przy częstem przeskakiwaniu iskry 
ciecze te (olej parafinowy, nafta; p r ędko ulegają rozk ładowi , 
a uwolniony węgie l wytwarza rodzaj mostu przewodzącego , 
k t ó r y narusza p r a w i d ł o w y bieg w y ł a d o w a n i a . 

Wogóle , od d łuższego j u ż czasu zai*ówno u MAUOONI'EGO, 
jak i w innych u k ł a d a c h , spotykamy prawie wyłącznie oscy­
latory o dwóch kulkach z iskrą w powietrzu. J ak wiadomo, 
oscylator t ak i posiada prawie k a ż d a cewka RUHMI<.OHFF'A bez 
względu na swe przeznaczenie. T y l k o w razie gdy d ługość 
iskry m o g ł a b y przen ieść 5 lub G cm, zaleca się rozdzielanie jej 
na części przez zastosowanie oscylatora o czterech kulach. 
D l a nadania kulom większej odporności na niszczący w p ł y w 
iskry p r ó b o w a n o p o k r y w a ć je częściowo p la tyną lub z łotem, co 
jednak nie uwaln ia ło od konieczności czyszczenia od czasu do 
czasu powierzchni papierem szmerglowym. 

„ D o b r a " iskra powinna być możliwie prostoliniowa, 
barwy białej i w y d a w a ć trzask charakterystyczny. Bardzo 
dobre i skry daje oscylator FESSENDEN'A, przedstawiony na 
rys. 36. S k ł a d a się on z ostrza «, p rze tkn ię t ego przez ko­
rek N do w n ę t r z a kapsli metalowej, 
nape łn ione j zgęszczonem powie -
trzem, oraz z p ły ty metalowej b, 
wprawionej bezpośrednio w śc ianki 
kapsl i (t. j . połączonej elektrycznie 
z tą os ta tn ią) . U k ł a d ten pozwala 
o t r z y m y w a ć caeteris paribus i sk ry 
dłuższe, co jest zawsze rzeczą ko­
rzys tną , bez naruszania wahad łowe­
go charakteru w y ł a d o w a n i a . 

G ł ó w n y m czynnik iem, od k t ó ­
rego zależy sku teczność anteny, jest 
jej wysokość . W e d ł u g MAKCONI'EGO, 
do telegrafowania na odległość m i l i 
angielskiej (1,6 km) potrzebna jest antena, mniej więcej 6-me-
trowa, a wysokość ta wzrasta w stosunku pierwiastka kwa­
dratowego z odległości , skąd wynika , że na odległość 4-ch 
m i l wystarcza antena 12-metrowa, na odległość 16 m i l — an­
tena 24-metrowa i t. d. J e d n a k ż e prawo to, dla k tó rego , m ó ­
wiąc nawiasem, nie posiadamy żadnej teoretycznej podsta­
wy, jest ty lko przyb l iżone nawet w razie, gdy warunk i 
t ransmisyi są skądinąd identyczne. P o d ł u g innych bada­
czów, a zwłaszcza p o d ł u g TISSOT'A, stosunek pomiędzy od­
ległością a n iezbędną wysokością anteny przedstawia się 
o wiele mniej pomyś ln i e . 

Co się tyczy położenia anteny w przestrzeni, to z po­
czątku sądzono, że dla otrzymania maksymalnego skutku 
należy ją u s t a w i ć pionowo, lecz w k r ó t c e przekonano się, że 
nie jest to bynajmniej rzeczą konieczną i że antena p o c h y ł a 
spe łn ia swe zadanie równie dobrze, jak i pionowa, byleby 
ty lko ką t jej z pionem nie p rzek racza ł j ak i chś 40°. Niek tórzy 
u t r zymują nawet, że położenie pochy łe anteny jest korzystniej­
sze od pionowego, i doprowadza ją ką t ów do 60° bez wido­
cznej szkody dla sp rawnośc i p r zy rządu . Wzajemne pochy­
lenie anten: wysy łacza i odbieracza, zdaje się, t akże nie od­
grywa większej ro l i , aczkolwiek, zdaniem wielu, najlepiej jest 
umieszczać je tak, aby same druty b ieg ły równoleg le do siebie, 
a p łaszczyzny pionowe, przez nie przeprowadzone, by ły pro­
s topad łe do drogi fal , t. j . do prostej, k t ó r a łączy stacye. 

G r u b o ś ć drutu nie wywiera znaczniejszego w p ł y w u na 
zachowanie się anteny, dopóki ś rednica jego nie przekracza pa­
r u c e n t y m e t r ó w . P r z y większych ś rednicach , np. przy użyc iu 
bardzo grubych p r ę t ó w lub rur metalowych, skuteczność an­
teny rośnie dość p r ę d k o wraz z jej promieniem. T a k np., 
pos ługu jąc się rurami, wysokiemi tylko nn 8«( , lecz za to 
mającemi po l 1 ^ wi w średnicy , MARCONI Z powodzeniem wy­
syła ł s y g n a ł y na odległość 50 km. A b y osiągnąć ten sam 
skutek przy zastosowaniu cienkiego drutu, trzebaby n a d a ć 
antenom wysokość 30 m. 

G ł ó w n ą p rzyczyną tej wyższości rury nad drutem (przy 
jednakowej wysokości) jest większa jej po jemność , k tó ra po­
ciąga za sobą większą d ługość fal i , chociaż prawdopodobnie 
działają tu i inne, nieznane nam w p ł y w y . Doświadczen ie 
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wykazało, że podobne usługi, jak rnra, oddać może klatka 
z drutów cylindryczna lub stożkowa (rys. 37), a nawet popro-
stu szereg drutów równoległych, ustawionych w jednej pła­
szczyźnie (rys. 38). Bardzo praktyczny jest także układ mie­

szany, będący kombinacyą walca lub 
stożka z pojedynczym drutem prostym 
(rys. 39). ABRAHAM obliczył teoretycz­
nie, a DRUOK sprawdził doświadczal­
nie, że wydłużona klatka cylindryczna 

Rys. 37. 
1 

Rys . 38. 

o znacznej liczbie drutów działa silniej, aniżeli działałaby 
rura tej samej wysokości i średnicy. Łatwo zrozumieć, że po­
sługiwanie się Lakierni antenami „wielokrotnemi" przedstawia 
ogromną korzyść pod 
względem czysto prak­
tycznym, gdyż mały 
stosunkowo ciężar dru­
tu wystarcza do zbu­
dowania p r z y r z ą d u 
o wielkiej sprawności. 

Antena z rys. 37 
została zaprojektowa­
na przez DUCRETKT'A, 
antena z rys. 39 przez 
GUARINI'KOO ; anteny 
z rys. 38 są pomysłu 
BRAUN' A*. 

Bardzo ważnym 
warunkiem powodze­
nia jest dobra izolacya 
anteny w zwykłem 
znaczeniu tego wyra­
zu. Nadto, pożądane 
jest, aby antena znaj­
dowała się zawsze 
w dość znacznej odle­
głości od słupa, na 
którym jest utwierdzona (masztu, wieży i t. p.). 
nie można mieć pod tym względem zupełnej pewności, do­
brze jest pokryć drut lub druty warstwą gutaperki 

Dokładne połączenie anteny 
z ziemią, które długo uchodziło za 
conditio sine qua non dobrego urzą­
dzenia, nie jest bynajmniej rzeczą 
nieodzowną, przynajmniej dla sta-
cyi odbierającej, jak tego dowodzi 
doskonałe funkcyonowanie anton, 
zawieszonych u spodu balonów swo­
bodnych (rys. 40). 

Dodajmy wreszcie, że wybór 
metalu na druty lub pręty jest rze­
czą dość obojętną. Początkowo 

Tam, 

WWW////" 
Rys. 40. 

g d z i e 

MARCONI posługiwał sią wyłącznie miedzią, przyczem uży­
wał przeważnie drutów cienkich, ale później, w miarę roz­
woju coraz to nowych kombinacyi i potrzeb, zwrócono się 
do żelaza i stali, które oddają te same co i miedź, usługi. 

I 
Rys . 41. 

Do wykrywania obecności fal elektromagnetycznych 
na stacyi odbierającej służy zazwyczaj rurka BRANLY'EGO, czyli 
koherer, który z pomiędzy wszystkich wykrywaczy okazał 
się, jak dotąd, przyrządem najpraktyczniejszym, łączy bowiem 
w sobie wysoki stopień czułości z wielką pewnością w dzia­
łaniu. Jeden z często używanych typów koherera przedsta­
wiony jest na rys. 41, na którym, obok ogólnego wyglądu ca­
łości, odwzorowane są od­
dzielne części s k ł a d o w e 
prz3'rządu. W rurce ebo­
nitowej znajduje się około 
30 sztuk starannie dobra­
nych ziarnek stalowych 
o średnicy 0,3 do 0,4 mm, 
umieszczonych pomiędzy pa­
rą elektrodów, również sta­
lowych, dokładnie odpole-
rowanych. Chcąc „złożyć1' 
taki koherer, bierzemy rur­
kę pustą (t. j . bez opiłek), 
odkręcamy boczną śrubkę, 
znajdującą się w dolnej części rurki, i , wyjąwszy dol­
ny elektrod, sypiemy opiłki do przewróconej rurki, poczem 
wsuwamy napowrót elektrod aż do pewnej oznaczonej kre­
ski i zaciskami śrubkę. Tak przygotowaną rurkę włącza­
my w obwód przenośnika i , zaciskając śrubkę górną, wtłacza­
my w głąb rurki elektrod górny, który pierwotnie za pomocą 
specyalnej sprężynki utrzymywany był bliżej końca rurki. 
W miarę przesuwania się swego w głąb rurki elektrod ten 
coraz to bardziej ściska ziarenka stalowe, aż nareszcie przy­
chodzi chwila, gdy zostają one ściśnięte tak mocno (ciśnienie 
krytyczne), że tracą swą własność specyficzną i zaczynają 
zachowywać się, jak zwykły przewodnik, wskutek czego 
w obwodzie zaczyna płynąć prąd. Jeśli teraz zwolnimy nieco 
śrubkę górną, to ucisk na opiłki zmniejszy się i otrzymamy 
koherer, gotowy do działania i przytem koherer bardzo czuły; 
przekonano się bowiem, że poniżej ciśnienia krytycznego 
opiłki są tem wrażliwsze na obecność fal elektromagnetycz­
nych, im są mocniej ściśnięte. 

Koherer jest dostatecznie czuty, jeżeli „odpowiada" na 
zaburzenia, które wytwarza iskra zwykłego dzwonka elek­
trycznego, umieszczonego w odległości paru metrów. K i lka 
wyników pomyślnych takiej próby (przy braku, oczywiście, 
wyników niepomyślnych) daje zupełną rękojmię, że przyrząd 
przez czas jakiś będzie się zachowywał bez zarzutu. Po dłuż­
szym okresie pracy w kohererze może wystąpić zjawisko, 
znane pod mianem ..zmęczenia", które objawia się zmniejsze­
niem zarówno czułości, jak i prawidłowości odpowiedzi. Aby 
je usunąć, należy powierzchnie elektrodów odczyścić, a ziaren­
ka zmienić na nowe. Koherer zbyt czuły ujawnia często 
rozmaite nieprawidłości w działaniu. 

Wspominaliśmy poprzednio, że rodzaj metalu, użjdego 
na elektrody i opiłki koherera, jest rzeczą na ogół dość obo­
jętną. Jednakże w danym wypadku szczególnym, gdy me­
talem tym jest stal, można skorzystać z tej okoliczności i przez 
zastosowanie magnetyzmu uzyskać możność bardzo subtel­
nego regulowania czułości przyrządu. Do tego celu służ}' 
niewielki magnes ruchomy w kształcie przerwanego pierście­
nia, tak umieszczony, aby bieguny jego znajdowały się po 
dwóch stronach jednego z elektrodów rurki. Zależnie od 
położenia swego względem biegunów magnesu elektrod ten 
jest mniej lub więcej namagnesowany, a ponieważ pod wpły­
wem ciśnienia, wzrasta wrażliwość opiłek stalowych na fale, 
przeto, kręcąc pierścień, możemy zmieniać czułość przyrządu. 

Koherer nie działa wcale, jeśli różnica potencyału, którą 
wytwarza pomiędzy jego elektrodami siła elektrobodźcza ob­
wodu, jest niższa od pewnego minimum, zwanego napięciem 
krytycznem. 

Żadna z istniejących teoryi koherera nie tłumaczy jego 
zachowania się we wszystkich przypadkach. Według BRAN-
LY'EOO, cieniutka warstewka dielektryku, chroniąca ziarenka 
od ściślejszego zetknięcia, czy będzie nim tlenek, pokrywają­
cy powierzchnię metalu, czy też właściwy izolator, ulega, 
wskutek opromienienia przez fale, pewnej modyfikacyi, która 
czyni ją dobrym przewodnikiem. Z tłumaczeniem tem stoi 
w jaskrawej sprzeczności fakt istnienia t. zw. antykohererów, 
t. j . kontaktów w ten sposób skombinowanych, że opromie-
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nienie falami nie zmniejsza ich oporu galwanicznego, lecz, 
przeciwnie, zwiększa go w stopniu bardzo wysokim; tak za­
chowują się np. z iarnka n i ek tó rych soli . LODGK przypuszcza, 
że pod w p ł y w e m fal i elektromagnetycznej pomiędzy oddziel-
nemi ziarenkami przeskakują drobne isk ierk i , k tó re , unosząc 
ze sobą drobne cząstki metali , a być może nawet topiąc je, 
wy twarza j ą jak gdyby mosty przewodzące; ws t rząśn ien ie , 
burząc te mosty, przywraca opór pierwotny. Rzecz prosta, 
że i ta hipoteza nie może w y t ł u m a c z y ć zjawiska, k t ó r e zacho­
dz i w wypadku antykoherera. Ten sam zarzut dotyczy i teo­
r y i RIGHIEGO, k t ó r y mniema, że pod w p ł y w e m - f a l i elektro­
magnetycznej op i łk i us t awia ją się wr pewien sposób szczegól­
ny, u ł a twia jący zetknięcie; nadto w wypadku koherera, zło­
żonego nie z dobrych ziarenek, lecz np. z d w ó c h dużych k u l 

metalowych, oczywiście, nie może być mowy o żadnem zwra­
caniu się w pewnym okreś lonym kierunku. T O M M A S I N A wi­
dz i p r zyczynę zjawiska w polaryzacyi elektrycznej, k t ó r a pod 
w p ł y w e m fali nas tępu je za równo w samych ziarenkach, jak 
i w cząs tkach warstwy oddzielającej, i k t ó r a pozostawia po 
sobie skutk i mechaniczne mniej lub więcej t r w a ł e . W i e l k a 
nieokreśloność tej teoryi czyni ją co najmniej ma ło użyteczną . 
Dodać należy, że sprawa wik ła się jeszcze bardziej, gdy ze­
chcemy k tórąkolwiek z pomienionych hipotez zas tosować do 
kohere rów t. zw. samoodspójn ia jących się, t. j . takich, w k tó­
rych opór zaraz po przejściu fal i powraca sam przez się do 
pierwotnej war tośc i bez udz ia łu jakiegokolwiek bodźca ze­
w n ę t r z n e g o . (C. d. u.). 

F I L T R Y B I O L O G I C Z N E . 
Podał E m i l Sokal , inżynier . 

(Odczyt wygłoszony w Stowarzyszeniu Techników w d. 2 czerwca r. b.). 

(Ciąg dalszy do str. 461 w Ks 38 r. h.). 

YI. Filtry biologiczne „okruchowe". 

Najciekawszem rozwiązan iem by łoby biologiczne, o ileby 
istotnie system ten, jako owoc ostatnich czasów, czyni ł za­
dość wszelkim wymaganiom technicznym, hygienicznym i f i ­
nansowym. 

System biologiczny jest w danej chwi l i w wielu miej­
scach praktycznie stosowany. Zawodowcy zatem mają moż­
ność obejrzenia instalacyi i sprawdzenia dzia ła lności mniej lub 
więcej skutecznej. W pismach specyalnych temu przedmio­
towi poświęca się sporo miejsca, a nasz P rzeg l ąd Techniczny 
baczną zwraca u w a g ę na bieg u lepszeń w t y m systemie oraz 
na s t ronę n a u k o w ą kwestyi . 

D l a tych ko legów, k tó rzy , j a d ą c w k ierunku Ber l ina 
lub Wiedn ia , miel iby zamiar bliżej z b a d a ć system biolo­
giczny, notu ję k i l k a miejscowości , w k t ó r y c h bez t rudu znajdą 
u ł a t w i o n y dos tęp i o t rzymają n iezbędne informacye od osób 
za jmujących w świecie naukowym p ie rwszorzędne stanowiska. 
A więc: 

1) Charlot tenburg — gdzie w pobl iżu g ł ó w n e j stacyi 
pomp na Sophie-Charlottenstrasse znajduje się biologiczna 
stacya doświadcza lna ; 

2) Halensee—posiada s tacyę p róbną z b u d o w a n ą p o d ł u g 
w s k a z ó w e k prof. Pol i technik i w Charlottenburgu, BRIX'A; 

3) Rotherstift , Oross Lichterfelde, oraz 
4) W i l d a u koło K ó n i g s w i n t e r h a u s e n (z dworca Gorze-

lickiego, d rogą żelazną p a ń s t w o w ą do Wildau) — w tych 
dwóch miejscowościach zastosowano system SCHWKDEK'A J). 

5) Lichtenberg-Friedrichsfelde. Instalacya zbudowana 
przez prof. BRIX'A. Do jechać można d rogą Obwodową. 

6) Hamburg-Eppendorf . Zwróc ić się do prof. DUN­
KA u'A w instytucie hygieny, Junginstrasse. 

7) Merseburg. W s k a z ó w e k udzieli budów. K R O G B R 
w ratuszu. 

8) Baden pod Wiedniem. Objaśni dyrektor budownic­
twa miejskiego TOMAS HOFEK. 

Nie wspominam o instalacyach angielskich, g d y ż zwie­
dzanie ich , z powodu odległości , przedstawia bądź co bądź 
t rudnośc i znacznie większe . 

Zan im przys tąpię do opisu k i l k u instalacyi dobrze funk-
cyonujących , pozwolę sobie na k i l k a uwag w s t ę p n y c h . 

F i l t r y biologiczne, w pierwszym okresie ich ukazania 
się, u w a ż a n o za jedynie racyonalne i szczęśliwe rozwiązanie 
tego wyżej wspomnianego drugiego pytania: „ jak poradz ić 
sobie ze ściekami? 1 1 Zachwyt ten p rak tyka i doświadczen ie 
nie wszędzie po twie rdz i ły . Zaczęło się tu i owdzie niepowo­
dzenie a zatem i p o w ą t p i e w a n i e , czy metoda ma r acyę bytu . 
Z tych dwóch p r ą d ó w wzajemnie się wyk lucza jących po­
w s t a ł a analiza krytyczna i sumienne b a d a n i e — ż e w s p o m n ę 
o p o w a ż n y c h pracach instytutu hygieny w H a m b u r g u pod 
kierunkiem DUNHAR'A, oraz k ró lewsk iego instytutu doświad­

czalnego dla wodociągów i usuwania wód nieczystych na 
Kochstrasse w B e r l i n i e 2 ) . Jedno z pierwszych miejsc w ba­
daniach tych zajmują instalacye, k t ó r y m się nie uda ło 
przy pomocy filtrów biologicznych dojść do pożądanych 
rezu l t a tów. A niepowodzenia w Niemczech by ły dwojakie, 
raz, że nie os iągnię to tego stopnia czystości wód wypływają ­
cych z filtrów biologicznych, k tó r ego się spodziewano, a po-
wtóre , że zasada ekonomicznej racyona lnośc i metody stwier­
dzona nie zos ta ła : przeciwnie, przekonano się, że wydatk i 
stosunkowo są znacznie większe , aniżeli przy systemach pra­
k tykowanych dawniej, o j ak ich w z m i a n k o w a ł e m na wstęp ie . 
P rzyczyny tych n iepowodzeń , k t ó r e jak k a ż d y błąd w pra­
cach technicznych bj 7 wają niezmiernie poucza jącemi — szukać 
na leży w wadach konstrukcyjnych. 

Objaśnię to na p rzyk ładz ie . Mias to Merseburg posiada 
dobrą instalacye, funkcyonującą p r a w i d ł o w o , zbudowaną nie­
drogo, a wyzyskiwanie czyni zadość wymaganiom hygieny 
i odpowiada pod wzg lędem w y d a t k ó w corocznych skromne­
mu bardzo budże towi , j a k i magistrat u łożył . Instalacya 
ta skopiowana zos ta ła ż y w c e m dla innego miasta niemiec­
kiego, lecz władze decydujące nie za twie rdz i ły projektu, 
g d y ż warunki i położenie topograficzne nie odpowiada ły 
wcale okolicznościom, w jak ich znajduje się Merseburg. G d y ­
by projekt ten urzeczywistniono, cel nie b y ł b y os iągnię ty , 
a miasto o t r z y m a ł o b y instalacye zupełn ie chybioną, g d y ż wa­
dliwą. 

Dalej pope łn iono b łędy , wzorując się w Niemczech na 
u rządzen iach angielskich lub a m e r y k a ń s k i c h . T a m ilość wo­
dy dostarczanej bywa 10 razy większa niż u nas 3 ) . Sku tk iem 
tego przy stosowaniu systemu kanal izacyi o g ó l n o s p ł a w n e j 
ścieki w Ameryce są bardziej rozcieńczone. G d y więc przyj­
miemy pod u w a g ę miasto, pos iadające system rozdzielczy, 
a zatem mające ścieki mocno skoncentrowane, to zachodzi 
pytanie, czy skutek oddz i a ływan ia fil trów biologicznych na 
wody rozcieńczone będzie taki sam jak i na wody skoncen­
trowane? 

Nas t ępn i e bardzo ważną kwestyą , k tóre j zawodowcy do­
tąd nie są w stanie dostatecznie wyjaśn ić , jest tak zwane 
oczyszczanie ws t ępne , a mianowicie: czy n i ezbędna jest ko­
mora gnilna, w k tóre j ścieki p rzebywają czas j ak i ś , zanim do­
stają się na filtry, czy też jest ona zupe łn ie zbyteczną? W i a ­
domo też, że ścieki puszczone na filtry biologiczne, p r zep ły ­
wając przez m a t e r y a ł ut lenia jący, pod legać powinny pewnej 
marszrucie, za t r zymując się wszędzie czas oznaczony; znamy 
p r z e p ł y w w filtrach jedno, dwu i t r z y p i ę t r o w y c h , lecz zacho-
odzi pytanie, j aka ma być po jemność każdego filtra? j a k i 

') Por . Bielski T. S.: „Uwag i w sprawie oczyszczania wód ście­
kowych systemem Schweder'a"; Przegl . Techn. z r. 1904, Na 42, 44 i 46. 

-) Kiinigl iche Versuchs & Prufungsanstalt fur Wasserreiuigung 
& Abwasserreinigung. Ber l in S. W. 12. Kochstrasse 73. Dzięki d-rowi 
Thumm miałem możność zwiedzenia i obznajmienia się ze szczegóła­
m i ostatniego instytutu oraz przekonania się o nadzwyczajnej donio­
słości społecznej i hygienicznej instytucyi, której technicy i przyro­
dnicy łącznie nadają kierunek. (l'rsi/i>. nul.). 

3) Por. „Wrażen ia z podróży do A m e r y k i " inż. p. Drzewiec­
kiego; Przegl. Techn. z r. 1904, JSTaJSIŁ 50 (str. 677) i 51 (str. 693). 
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ustrój ciał u t lenia jących? i j a k i proces odbywa się w e w n ą t r z 
riltra biologicznego? czy dzia łanie d robnous t ro jów odgrywa 
rolę dominującą, ważną czy podrzędną? czy proces oczyszcza­
nia dokonywa się ty lko drogą mechan iczną? jaką ma być 
g rubość ziarn filtra biologicznego i j a k i m a t e r y a ł najlepiej 
odpowiada celowi? 

N a tle tych p y t a ń odbywają się teraz niezmiernie cie­
kawe spory naukowe, co do k t ó r y c h badania dalsze i pra­
ktyczne doświadczenia wyjaśnią is totę rzeczy. W n iek tó rych 
miastach niemieckich zbudowano m a ł e stacye p róbne , ażeby 
p rzekonać się, czy metoda w danych warunkach daje w y n i k i 
zadowalające . Zupe łn ie odmiennie s tanę ła kwestya ta w Ł o ­
dzi , gdzie również zamierzono poprzednio z b u d o w a ć s tacyę 
doświadczalną z fi l trami biologicznymi, używając do doświad­
czeń zanieczyszczonych wód Ł ó d k i lub Jasieni. J e d n a k ż e , 
idąc za poradą LINDLEY'A , na zasadzie doświadczeń , zanie­
chano budowy stacyi próbnej dlatego, że ścieki wspomnia­
nych rzek bynajmniej nie odpowiadają charakterowi wód 
ściekowych, jakie okażą się po zbudowaniu kanal izacyi ogól­
nej i po wprowadzeniu wód z d r e n a ż u i gospodarstwa domo­
wego do wnę t r za k a n a ł ó w , a stąd na filtry biologiczne. 

Zdaniem LINDLEY'A nie należy w danej chwi l i b u d o w a ć 
stacyi doświadcza lne j , lecz trzeba postąpić w sposób n a s t ę ­
pujący: przy kanal izacyi Łodz i wody brudne powinny być 
sprowadzone do jednego miejsca, albo do dwóch (stoso­
wnie do projektu szczegółowego kanalizacyi), gdzie za po­
mocą osadn ików przeprowadzone będzie oczyszczanie ws tęp ­
ne, w celu zatrzymania części mineralnych, piasku, przed­
mio tów zawieszonych, k t ó r e bez uwzg lędn ien ia tego ś rodka 
os t rożności zatykałyby pory w zbiornikach u t len ia jących . 
P o c z ą t k o w o należy zbudować osadniki ty lko takie, k tó re słu­
żyć będą jedynie do klarowania ścieków drogą mechaniczną . 
Choć więc woda, wypuszczona z tych osadn ików do rzeki, nie 
będzie jeszcze czysta, to jednak w ten sposób osiągnie się już 
znaczne polepszenie w a r u n k ó w zdrowotnych w p o r ó w n a n i u 
z dzisiejszym stanem, kiedy większa część ścieków miejskich 
doprowadza się do strumieni zupełnie nieoczyszczona. N a s t ę p ­
nie, po u p ł y w i e k i l k u lat, gdy będą j uż zbudowane k a n a ł } 7 

na ważnie jszych ulicach i połączenia z domami, o t rzymają 
się wody ściekowe, z k t ó r e m i m o ż n a będzie robić doświad­
czenia rzeczywiście p rowadzące do celu i dopiero na za­
sadzie tych doświadczeń okaże się, j a k i sposób oczyszczania 
ścieków będzie najbardziej celowym. 

Z a t r z y m a ł e m się cokolwiek dłużej nad uwagami L I N ­
D L E Y ^ co do Łodzi . Uczyn i ł em to przedewszystkiem dla­
tego, że uzdrowotnienie tego miasta, z 1j2 mi l ionową prze­
ważn ie roboczą ludnością, nie może być dla nas sp rawą obo­
ję tną lub małoważną . Uczyn i ł em to t akże z tej przyczyny, 
że g łos jednego z najznakomitszych specyal i s tów europej­
skich w danej ga łęz i techniki powinien być przez nas wz ię ty 
pod u w a g ę . 

K a ż d e g o bowiem winna ude rzyć okoliczność, że u L I N -
I>I.K.Y'A bynajmniej nie w idać owego bezwzg lędnego zapa łu 
do filtrów biologicznych. Przeciwnie, w y r a ż a się on bardzo 
os t rożnie , rozważn ie i przestrzega, iż pośpiech w t y m kierun­
k u może być n iepożądany , gdyby, nie czekając na otrzymanie 
właśc iwego charakteru wody ściekowej , zaczęto od budowy 
filtrów biologicznych. Nas t ępn i e zwrócić należy u w a g ę na bar­
dzo doniosłą okoliczność, a mianowicie na zatykanie po rów 
ciał oksydacyjnych. W y p a d k i tego rodzaju j u ż zachodzi ły ; 
m o ż n a sobie wyobraz ić położenie miasta, k t ó r e pos iadając 
ins ta lacyę filtra biologicznego, nie jest w możności korzysta­
nia z niej, gdyż dzia łanie to zupełn ie us ta ło . 

Podobnie jak dla Łodz i , przy kanal izacyi P r a g i LINDLEY 
projektuje, ażeby w począ tkach , gdy ilość wód brudnych bę­
dz ie nieznaczna, nie b u d o w a ć wielkiej instalacyi, lecz ograni­

czyć się do urządzeń minimalnych i do sys temów, k tó rych wy­
zyskiwanie nie wymaga wie lk ich kosztów. Dlatego też zamie­
rza on w począ tkach w y b u d o w a ć ty lko osadnik dla piasku. 
P rzy 100000 mieszkańców. P rag i bowiem ilość wód ściekowycli 
dos ięgnie na jwyżej 200—250 l/sek. a z początku będzie jeszcze 
mniejszą i wyniesie zaledwie 150—200 l/sek. P r ę d k o ś ć prze­
p ł y w u tej ilości przez osadnik dos ięgnie 8— 12 mm/sek. W ta­
k i sposób, sądzi LINDLEY , instalacya, sk łada jąca się z jedynego 
osadnika dla piasku, wystarczy na szereg lat i spe łn i swoje 
zadanie, zasadzające się na zatrzym3'waniu tych nieczysto­
ści, k tó re wywołu ją jakąbądź obawę niebezpiecznego lub 
w s t r ę t n e g o zanieczyszczenia rzeki Wis ły . J e d n a k ż e osadnik 
piaskowy musi być zaopatrzony w przybory mechaniczne, 
n iezbędne do usuwania piasku i osadów, dalej w kra ty i sita 
za t rzymujące przedmioty pływające na powierzchni: kork i , 
papier, odchody i t. p . Również pamię t ać należy o tem, ażeby 
wszystkie wymienione urządzenia dz ia ła ły p r awid łowo i bez 
przerwy. Osadnik dla piasku musi być połączony z k a n a ł e m , 
łączącym go z g ł ó w n y m kolektorem, ma jącym wylot bezpo­
średni do W i s ł y . 

Projekt L I N D L E Y ^ spo tka ł się z k ry tyką , żądającą dla 
P rag i pól i rygacyjnych. W odpowiedzi na zarzuty LINDLEY 
obliczył, ile kosz towałoby urządzenie takich pól i rygacyjnych. 
Skanalizowanie P r a g i ( w e d ł u g jednej z trzech alternatyw) po­
winno wynieść 2000000 rub., przyczem Praga, Nowa-Praga , 
Szmulowizna i Kamionek o t r z y m a ł y b y sieć podziemnych ka­
n a ł ó w uży tkowe j d ługośc i 15 000 m. G d y b y natomiast za­
stosowano dla P r a g i system i rygacy i pól, w y p a d ł o b y w y d a ć 
na zakup t e renów, na ich przygotowanie i d renaż , na prze­
wody t łoczące i na stacye pomp 2 400 000 rub., nie zbudowa­
wszy ani jednego metra kanału. 

W takich warunkach, twierdzi LINDLEY , u rządzenie 
pól i rygacyjnych dla P rag i w danym okresie w y m a g a ł o b y 
znacznego powiększen ia k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o i rzecz prosta, 
stosunkowo zwiększonego rocznego n a k ł a d u na cele kanal i ­
zacyjne; min ię toby się więc z zasadą, k tórą się zawsze w tych 
sprawach k ie rować należy: ażeby przy min imum n a k ł a d u 
os iągnię to maximum p o ż y t k u ogólnego . 

Nie p r z e s ą d z a j ą c - p r z y s z ł y c h w y m a g a ń przy ustawicz­
nych pos tępach techniki i ewentualnego stosowania różnych 
sys t emów, jak D p . s ta łego lub przerywanego dodawania che-
mika l i i , filtrów biologicznych, i rygacy i pól, albo też kombi -
nacyi tych sposobów, zgodnie z porą roku, LINDLEY pozostaje 
przy swojem zdaniu, zas t rzegając się ty lko jeszcze przeciw 
zarzutowi, że projekt jego wyklucza możność uzupe łn ien ia lub 
stosowania tychże dodatkowych sys t emów w razie potrzeby. 

Projekt LINDLEY'A dla P rag i , d rogą rozmaitych instan-
cy i przedstawiony zosta ł Min i s te ryum Spraw W e w n ę t r z ­
nych do zatwierdzenia; tam uznano go za racyonalny i z w r ó ­
cono Magis t ra towi m. Warszawy do wykonania . 

Powraca jąc do sprawy filtrów biologicznych, zaznaczyć 
jeszcze raz wypada, że zapatrywania, pog lądy i sądy osób, 
k tó re uważają się za kompetentne do wyrokowania w tej ma­
teryi, są bardzo różne. J edn i uważają, że w t y m sposobie 
odszukano uniwersalne lekarstwo na chorobę dotąd nieule­
czalną; inn i znowu nie doceniają bądź co bądź w a ż n e g o i do­
niosłego k roku naprzód , j a k i nauka w połączeniu z p r a k t y k ą 
już uczyni ła ; są wreszcie, k tó rzy , nie uważa jąc zadania za cał­
kowicie za ł a twione lub rozwiązane , nie usta ją w pracy, 
w y d o b y w a j ą c coraz to nowsze w y n i k i , s twierdzające celowość 
b a d a ń i p o s z u k i w a ń . 

O pogodzeniu tych dwóch k i e r u n k ó w na razie mowy 
b y ć nie może. Uczynić to może dopiero prak tyka i k u niej 
też zamierzam zwrócić u w a g ę in teresujących się sprawą. 
P r a g n ą ł b y m mianowicie p rzeds tawić chociażby w krótkośc i 
w y n i k i dotychczasowe, osiągnięto w dwóch miastach: w B a -
denie pod Wiedniem i w Merseburgu. . C . d. n). 

B u d o w a i urządzenie okrętów współczesnych. 
Podał Ludwik Kossuth, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 454 w Na 37 r. b.) 

C z ę ś c i silnie. 

Cylindry silnie okrętow3 7 ch są zbudowane z żelaza 
lanego z w k ł a d k a m i sfalowemi. Ksz ta ł t j iokrywek zależ­

ny jest od ksz t a ł t u korby. Dławiki mają uszczelnienie me­
talowe. 

Tłoki bywają odlewane ze stali zlewnej lub kute s ta ło-
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we, k s z t a ł t u s tożkowego . Uszczelnienie p ierśc ieniowe systemu 
BUCKLEY'A, RAMSBOTTOM'A i innych . 

Trzony t łokowe, korbowe, mimoś rodowe i t. d. są kute 
stalowe. 

Kozły cyl indra są lane żelazne lub stalowe; na nich są 
umieszczone kieroiunice, z twardego żelaza ziarnistego lanego. 

Wodziki stalowe mają sanki lane ze stali zlewnej. 
Płyta fundamentowa bywa lana z żelaza lub stali zlewnej; 

posiada również p o d s t a w ę na łożysko korbowe. 

Kondensatory. 
"Wszystkie silnice o k r ę t o w e są budowane z kondensacyą . 

W zastosowaniu są kondensatory natryskowe i powierzch­
niowe. 

Bys . 40. 

a) Kondensatory natryskowe są w użyc iu na okrę t ach naj­
starszego typu, na żag lowcach , pos iada jących silnice, oraz na 
statkach rzecznych; dziś jeszcze m o ż n a je spo tkać wogóle 
tam, gdzie woda posiada m a ł y s topień słoności. 

b) Kondensatory powierzchniowe dziś dla swoich zalet 
wyłącznie w marynarce u ż y w a n e . G ł ó w n e m i zaletami kon-
densacyi powierzchniowej jest: 

1) p różn ia zupełnie jsza , pon ieważ powietrze prawie że 
nie dostaje się do w n ę t r z a kondensatora; 

2) woda zasilająca wolna od soli, pon ieważ para nie 
miesza się z wodą morską, wobec czego para skondensowana 
może być użytą bez szkody dla ko t ł ów do ich zasilania, po 
dodaniu pewnej ilości wody słodkiej lub destylowanej, przez 
co oszczędza się węgla ; 

3) możl iwość zastosowania wysokiego ciśnienia pary, 
bez n a r a ż a n i a ko t łów, pon ieważ przy stosunkowo czystej wo­
dzie zasilającej m o ż n a t e m p e r a t u r ę wody w kotle podnieść 
ponad 144" C. 

A b y zapobiedz osadzaniu się części s t a łych na śc ianach 
ko t iów, dodaje się zawsze wodę słodką (lądową) lub destylo­
waną jako domieszkę . 

Wie lkość powierzchni chłodzącej jest zależna: 
a) od ilości temperatmy pary przeznaczonej do skrople­

nia i wody chłodzącej; 
b) od żądanego vacuum. 
N a ok rę t ach wojennych tak dla dwu-, jak i dla t r ó j -

p r ężnych silnie l iczy się średnio 0,1 m2 na 1 k. pi, pon ieważ 
ok rę ty wojenne rzadko jadą całą siłą pary; na handlowych 
zaś ok rę t ach liczą od 1,1 — 1,7 m2 na 1 k. pi,—stosownie do 
tego urządzone jest w silnicy rozprężanie . 

Łożysko g ł ó w n e , wał i śruba okrę towa . 
J e d n ą z na jważnie jszych części na okręcie jest bez­

sprzecznie łożysko g ł ó w n e (n. Trustlager); s łuży ono do przy­
jęcia nacisku ś r u b y i przeniesienia go na statek. W tym 

celu w a ł ś r u b o w y ma na obwodzie swo­
im żeberka z odpowiedniem wytoczeniem 
w panewkach, aby żebe rka op ie ra ły się 
naciskowi. Panewki są wylane b ia łym 
metalem. 

W ś r ó d wielu s y s t e m ó w najwięcej 
znanem jest ł ożysko MANDSLEY'A, dające 
się r egu lować za pomocą śruby nastawni-
czej (rys. 40). S k ł a d a się ono z dwóch 
w s p o r n i k ó w «, między k t ó r y m i na sworz­
niu b są umieszczone grzebienie e, wyla­
ne b ia łym metalem, do przyjmowania na­
cisku, j ak i na nie wywiera ją żeberka d wa­
łu. Sworzeń b zaopatrzony jest w nacię­
cie ś rubowe, za pomocą więc n a ś r u b k ó w 
dają się grzebienie c wraz ze sworzniem b 

odpowiednio n a s t a w i a ć ; nadto grzebienie są zaopatrzono 
w maźniczk i e, a w dolnej części łożyska jest urządzone ko­
rytko chłodzące f, do k tó rego za pomocą odpowiednich ruro­
ciągów doprowadza się oliwę i wodę . Ł o ż y s k o to jest usta­
wione na płycie fundamentowej g łównej silnicy parowej. 

R y s . 41 przedstawia wa ł korbowy dla silnicy parowej 
okrę towej t ró jprężne j ; korby ustawione pod k ą t e m 120. W a ł 
sk łada się z 3-ch części z łączonych sprzęgaczami tarczowymi; 
k r y z y służą do umieszczenia m i m o ś r o d ó w . M a t e r y a ł : stal 
tyglowa. 

W a ł korbowy w przed łużen iu swojem stanowi w a ł śru­
bowy, na k t ó r y m jest osadzona ś ruba okrę towa . AVały by­
wają pełne lub puste i składają się z k i l k u zwykle k a w a ł k ó w , 
połączonych sprzęgaczem tarczowym. W a ł , wychodząc z wnę­
trza okrę tu , jest umieszczony w rurze rufowej, k t ó r a na okrę­
tach wojennych bywa z bronzu, na handlowych zaś z żelaza 

Rys. 41. 

Kondensatory powierzchniowe mogą być zbudowane 
w dwojakiej postaci: razem z silnicą albo oddzielnie. W ma­
rynarce wojennej spotykamy pierwszą pos tać wyłącznie przy 
maszynach ma łych , jak np. na m a ł y c h torpedowcach, kute-
rach i t. p.; we wszystkich innych wypadkach buduje się 
kondensatory oddzielnie od silnicy, pon ieważ otrzymuje się 
wtedy ła twie j szy dos t ęp do silnicy, więc i obs ługa staje 
się ła twie jsza ; kondensator s łuży bowiem nie ty lko dla samej 
silnicy g ł ó w n e j , ale i dla innych mniejszych silnie pomocni­
czych; kondensatory są zatem zwykle dosyć duże , przez co 
u t rudn ia ją p r z y s t ę p do si lnicy. 

Zresztą budowa k o n d e n s a t o r ó w dla silnie o k r ę t o w y c h 
w niczem nie różni się od k o n d e n s a t o r ó w lądowych, ty lko że 
woda ch łodząca p r z e p ł y w a przez ru rk i otoczone parą; odwro­
tne urządzenie rzadko jest w tiżyciu. 

Rys. 42. 

i lana. R u r a rufowa jest w e w n ą t r z wyłożona drzewem świę­
tem (n. Pockholz) i umocowana za pomocą listew mosiężnych; 
nadto jest ona zaopatrzona w urządzenie do chłodzenia wodą, 
aby zaś woda nie d o s t a w a ł a się do wnę t r za okrę tu , jest zasto­
sowany d ławik . W celu uchronienia wa łu od dz ia łan ia wody 
morskiej obciąga się go koszulką bronzową. 

N a końcu w a ł u ś r u b o w e g o jest umieszczona ś r u b a okrę­
towa. R o d z a j o w i s y s t emów śrub okrę towych jest bardzo wiele. 
N a rys. 42 mamy zwykłą ś rubę ma tema tyczną , najwięcj uży­
waną . Ś ruba ok rę towa jest osadzona na wale ś r u b o w y m za 
pomocą piasty, do które j są p r z y ś r u b o w a n e sk rzyd ł a ś ruby ; 
koniec w a ł u jest zaopatrzony w nacięcie ś rubowe, przy ś ru­
bach prawych—w nacięcie lewe. Piasta jest umocowana na-
ś rubk iem, dostatecznie zabezpieczonym od odkręcan ia się, 
naś rubek jest os łonię ty czapką. 
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Ś ruby bywają 2 — 4-skrzydłowe; wielkie okrę ty mają 
przeważnie ś r u b y 3-skrzydłowe, ma łe statki i torpedowce 
4-skrzyd łowe . Ś r u b y bywają z żelaza lanego, bronzu lub ku ­
to stalowe. Torpedowce posiadają ś ruby kute stalowe 4-skrzy­
dłowe, syst. THORNYCBOFT'A. 

Uzbrojenie silnie. 

1'rzewody parowe są nadzwyczaj liczne i rozgałęzione; 
oprócz g ł ó w n e g o przewodu są zastosowane przewody pomoc­
nicze: do silnie pomocniczych, pojedynczych cy l indrów, do 
nagrzewania i t. p. Wszędzie są zastosowane przewody od­
wadnia jące . D l a bezpieczeństwa są umieszczone na cylindrach 
k u r k i bezp ieczeńs twa i wydmuchowe, na skrzynce suwakowej 
k u r k i odwadnia jące ; dalej r u r k i do indykatora oraz samodzia-
łające p r zy rządy do smarowania i ch łodzenia porusza jących 
się części s i lnicowych. 

Rozdział pary. Suwaki parowe są: przy cylindrach 
wysokiego i ś redn iego ciśnienia — suwak t łokowy, a przy cy­
lindrze nizkiego c i śn ien ia—płask i ; w marynarce wojennej są 
p rzeważnie ty lko w użyciu suwaki t łokowe. Dalej, rozdział 

pary odbywa się wentylami lub suwakami muszlowymi M E ­
YERA, PUEDER'A, TRICK'A, PENNE'A. 

Zwracanie (n. Umsteurung). P rzyrząd służący do zmiay 
kierunku biegu si lnicy zwie się zwro tn icą ,—może b y ć ręczny 
lub parowy. W zastosowaniu są dwa systemy: 1) system t. zw. 
zwrotny (n. Lenkersteuerung) o 1 mimośrodz ie i 2) system ku ­
l isowy (n. Coulissensteuerung) o 2-ch mimośrodach . Suwaki , 
tu zastosowane, są zwykle TRICK'A lub PENNE'A ; zaś do syste­
m ó w będących więcej w użyc iu należą suwaki STEPHENSON^, 
MARSCHAŁL'A, YOY'A i innych. 

P r z y m a ł y c h silnicach są p rzy rządy ręczne; dla bardzo 
małych silnie wystarcza koło ze ś l imakiem; przy ś redn ich 
i d u ż y c h silnicach są wszędzie specyalne do tego celu silnice 
systemu SCHICHAU lub BROWN'A. 

Ustawienie i umocowanie silnie. Silnice g ł ó w n e są za­
wsze ustawiono na tyle okrę tów, bezpośrednio za ko t ł ami . 
Jeżel i jedna jest ty lko silnica, wtedy jest ona us tawioną w osi 
okrę tu ; jeżeli dwie, to s tojące ustawia się wzd łuż o k r ę t u po 
bokach, leżące zaś wpoprzek ok rę tu jedna za drugą; jeżeli zaś 
są t rzy (zwykle wtedy stojące), to dwie wzdłuż po bokach, 
trzecia za niemi w osi okrę tu . (D. n.). 

WYMIARY NORMALNC DRZWI I OKIGN. 
( K O M U N I K A T U R Z Ę D O W Y K O Ł A A R C H I T E K T Ó W ) . 

Cały szereg materyałów używa się. obecnie do konstrukcyi 
budowlanych w pewnych ustalonych kształtach t. zw. normalnych, 
np. cegła, żelazo. Doświadczenie stwierdza stale doniosły wpływ 
t. zw. „normalii" na rozwój techniki. Pożądanem jest stałe dąże­
nie do dalszego opracowywania norm ze względu na możność przy­
gotowywania wyrobów na zapas, w celu szybkiego pokrywania za­
potrzebowań. Nie tylko materyał surowy lub napół obrobiony, lecz 
i gotowe wyroby normalne mogłyby znaleźć w budownictwie szer­
sze zastosowanie niż obecnie. Nie tylko cegła, żelazo, blacha, bu­
dulec : ) powinny być dostarczane w wymiarach ustalonych, lecz 
prawdopodobnie do wielu celów mogłyby być przygotowywane 
między innemi wyroby stolarskie: drzwi i okna, a może i inne 
przedmioty w budownictwie stosowane. 

Architekt p. CZESŁAW DOMANIEWSKI złożył Kołu Architektów 
„projekt normalnych wymiarów drzwi i okien", wychodząc z zało­
żenia, że w większości budynków mieszkalnych (nie specyalnych) sto­
sują się w rzecz3rwistości drzwi i okna o wymiarach do siebie bar­
dzo zbliżonych, przyczem do jednego rodzaju pomieszczeń drzwi 
bywają stale szersze, do innego rodzaju stale węższe. Gdyby pra­
ktyka miała wykazać przydatność stosowania normalnych drzwi 
i okien, zakłady stolarskie, licząc na zbyt, mogłyby przygotowj-wać 
wyrobj' zawczasu, należ3'cie wysuszone i dostarczać tych ostatnich 

') Por. „Przekroje normalne drzewa budulcowego*. Przegl . 
Techn. z r. 1899, JVIa 38, str. 623. 

w czasie znacznie krótszym niż to się obecnie dzieje. Projekt 
obejmuje kilka typów okien, zależnie od wielkości pomieszczeń 
i wysokości piątr. 

Specyalna komisya, złożona z budowniczych pp. M . P L E -
BIŃSKIEGO, prof. M . TOŁWIŃSKIEGO i Cz . DOMANIEWSKIEGO oraz 
właścicieli zakładów stolarsko-budowlanyeh pp. H . MARTENSA i G . 
HORN A, rozpatrzyła szczegółowo projekt i Kołu Architektów do 
szerszego rozpowszechnienia go zaleciła. 

Niżej podane są wymiary futryn w świetle. 
A . Drzwi jednoskrzydłowe: 

Nk I . W3'gódkowe i komórkowe szer. 0,60 m, wysok. 2,10 m 
,, I I . Łazienkowe ,, 0,75 ,, ,, 2,10 ,, 
„ III . Pokojowe „ 0,80 „ „ 2,10 „ 
„ I V . Wejściowe „ 0,85 „ „ 2,10 „ 

B . Drzwi dwuskrzydłowe: 
„ V. Węższe „ 1,20 „ „ 2,60 „ 
,, V I . Szersze ,, 1,25 ,, ,, 2,60 ,, 
„ V I I . Wejściowe „ 1,30 „ „ 2,60 ,, 

C. Okna: 
,, I . Piwniczne ,, 0,70 ,, ,, 0,30 ,, 
,, I I . Pokojowe ,, 1,00 ,, ,, 1,80 ,. 
„ H I . „ „ 1,10 „ „ 2,00 „ 
„ I V . „ „ 1,10 „ „ 2,20 „ 
„ V . „ „ 1,15 „ „ 2,20 „ 
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Dziełko to powstało z inieyatywy niemieckiego towarzystwa 
przemysłu włóknis tego w Dusseldorfie. Zanieczyszczenie wielkie oko­
lic nadreńsk ich przez fabryki położone przy małych dopływach Re­
nu od szeregu lat domagało się środków zaradczych. W maju 
1904 r. na zebraniu ogólnem przemysłowcy, w dobrze zrozumianym 
interesie własnym, postanowili, ze względu na ważność i doniosłość 
sprawy nie tylko dla osób pojedynczych lecz dla całego przemysłu , 
zająć się nią, opracować i ogłosić drukiem to wszystko, co pozostaje 
w związku z odprowadzaniem, zobojętnianiem i samooczyszczaniem 
wód fabrycznych. Pierwszym w tym kierunku wynikiem usi łowań 
zbiorowych jest właśnie praca, o której zdajemy tu sprawę. A czy­
nimy to tem skwapliwiej, że u nas przemysłowcy śpią na tem wła­
śnie polu snem sprawiedliwych. N ic tylko pojedynczo mało co robią, 
lecz dotąd niema mowy o jukiemkolwiek działaniu zbiorowem Jak 
dotąd, zakłady przemysłowe u nas wpuszczają swoje wody brudne 
do rzek drobnych, bez względu na to, że system taki absolutnie nie jost 
zgodny ani z dzisiejszym stanem techniki, ani z zasadami hygieny. 

Treść broszury dzieli się na 15 rozdziałów, które obejmują 
s t ronę ekonomiczną, p rawną i adminis t racyjną. Ściekom przemysłu 
włóknis tego poświęcono sporo miejsca: również starannie opracowano 
dział sposobów wydalania i klarowania ścieków. Zakończenie książki 
s tanowią projekty ustawodawczego unormowania przepisów, plany 

przyszłego działania w tym kierunku towarzystw zawodowych i l i ­
teratura odnośna. 

Technika, s tudyującego sumienną i bogatą w t reść broszurkę, 
zastanawia brak zupełny rysunków. Z tego powodu nie wszystkie 
rozdziały, a szczególnie dziesiąty, t rak tu jący o czyszczeniu i usuwaniu 
wód przemysłowych, dla czytelnika nieobeznanego z l i teraturą zawo­
dową nowoczesną, mogą być zrozumiale. Przemysłowiec nasz za­
p ragną łby nieco ściślejszych wskazówek, niż te, które podaje autor. 

Lecz samo pojawienie się tej broszury, uważne jej przestudyo-
wanie, obznajmienie się z tein, co na Zachodzie usilnie przedsiębiorą, 
doprowadzić musi i naszych postępowych dyrek torów zakładów prze­
mys łowych do zastanowienia się nad daną sprawą, która stać się 
musi i u nas, wcześniej czy później, palącą, wymagającą gorliwe­
go i umiejętnego zajęcia się nią 

J u ż dziś mnożą się skarbi sadowe z powodu zanieczyszczenia 
rzek przez odp ływy fabryczne wyrządzające szkody mieszkań­
com położonych niżej miejscowości przybrzeżnych. J u ż dziś ście­
k i fabryczne, wsiąkając w grunt, zabaguiają okolicę i za t ruwają 
wodę do picia. Z dalszym rozwojem przemysłu, z powiększeniem 
się gęstości zaludnienia, skutki muszą liyć i będą coraz groźniejsze 
i dlatego należy liczyć się z tem i przedsiębrać o ile można zawczasu 
środki zaradcze, do k tórych właśnie broszura d-ra Adama nawołuje . 

Aktualności przedmiotu nawet w naszych warunkach odmówić 
trudno. K. S, 



484 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1005. 

K M O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Niezwykła przeszkoda przy zapuszczaniu kesonu. P r zy 

zapuszczaniu kesonu filaru N° 3, l icząc od Warszawy, będą­
cego w budowie mostu przez "Wisłę pod drugi tor l i n i i Obwo­
dowej w "Warszawie, napotkano w d. 25 wrześn ia r. b. nie­
zwykłą przeszkodę. N a g łębokości około 2 m od zera rzeki 
nóż kesonu do tkną ł j ak iegoś że laz twa znitowanego, w k tó r em, 
po bliższem zbadaniu, rozpoznano nóż innego kesonu, zanu­
rzonego w piasku dna, sufitem do dołu . P o w s t a ł o uzasadnio­
ne przypuszczenie, że keson ten pochodzi z budowy w latach 
1873—1876 mostu is tnie jącego, po łożonego o 32 m w górę 
rzeki i mającego jednakowy z obecnie budowanym rozkład 
p r z ę s e ł W rzeczy samej, ze w s p o m n i e ń n i ek tó rych ucze­
s tn ików owej budowy wiadomo, że na filarze tego samego 
numeru zaszedł wypadek runięcia do wody kesonu, podczas 
sk ł adan ia na rusztowaniu, z powodu usunięc ia się t egoż ru­
sztowania skutkiem powodzi. P o opadnięc iu wody zarządzono 
poszukiwania zatopionego kesonu, a gdy te nie odn ios ły na 

•w. t rsi.i uui 

-I—I 1 j e r 5sr 
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"igrano. 

1'azie pożądanego skutku, zrozumiano, że keson zosta ł zasy­
pany piaskiem i rzecz poszła w n iepamięć , tem ła twie j , że 
u r z ę d o w e sprawozdanie o budowie mostu, ogłoszone drukiem, 
dyskretnie o niej przemilcza ło . Złe skutk i tej n iewłaściwej 
dyskrecyi wychodzą na j aw obecnie. 

Nie podej rzewając nic złego, ograniczono się przy pier-
wotnem badaniu gruntu na filarze 3, tak samo jak na i n ­
nych filarach, jednokrotnem wierceniem po osi pionowej 
filaru. Tra f zrządził , że wiercenie to nie w y k r y ł o obecności 
kesonu w łożysku rzeki . B y ć może, że świder trafił na je­
den z o t w o r ó w w suficie kesonu, może też opór napotkany 
przy ję to za opór jednego z l icznych w p o k ł a d a c h łożyska rze­
k i kamieni i przebito, nie py ta jąc bliżej o to, co pod d ł u t e m 
się zna jdowało , tem bardziej, że niegruba blacha sufitu nie 
m o g ł a s t awić znacznego oporu. G d y b y i s tn ia ły jakiekol­
wiek dane do przypuszczania obecności pod filarem keso­
nu, n iewątp l iwie nie ograniczonoby się j ednym ty lko otwo­
rem wier tniczym. Mając dany rysunek starego kesonu, moż-
naby za pomocą k i l k u o tworów dok ł adn i e oznaczyć jego po­
łożenie, a wtedy przeszkoda d a ł a b y się ominąć za pomocą 
przesunięcia osi mostu o 10,7 m w gó rę rzeki , t. j . na miejsce 
pierwotnie dla niej przeznaczone. Teraz zaś pozostaje ty lko 
k łopo t l iwa i kosztowna droga usunięc ia przeszkody z pod 

') Por. Przegl Techn. z r. 1904, N i 49, str. 608. P rzy ję ty po­
czątkowo odstęp między osiami .mostu 21,3 111 został nas tępn ie po­
większony do 32 m. 

kesonu. Z a p r z y k ł a d e m analogicznego wypadku, k t ó r y się 
zda rzy ł przy zapuszczaniu kesonów mostu na Dnieprze pod 
Krzemieńczug i em w r. 18702), usunięc ie części kesonu zatopio­
nego, przeszkadzającej zapuszczaniu kesonu nowego, będzie 
wykonane za pomocą stopniowego w y r ą b y w a n i a jej k a w a ł a ­
mi , o wielkości odpowiedniej do szluzowania (podnoszenia 
na zewnątrz) . T r u d n o ś ć roboty polega na tem, że dla uni­
knięcia zaczepiania kesonu zapuszczanego o resztki żela­
zne pozostawione zewnąt rz niego w piasku, przecięcia pionowe 
g łówne muszą być zrobione na zewną t rz noża w pewnej odle­
głości od niego. N a skutek tego przecięcia te mogą być wy­
konane ty lko ręcznie , przy niedogodnem leżącem położeniu 
robo tn ików i ciągłej przeszkodzie ze strony wody z e w n ę t r z ­
nej. Okolicznością sprzyjającą jest to, że stary keson leży 
niezbyt g łęboko. Pozwol i to w y k o n a ć całą robotę przy nie-
wielkiem ciśnieniu od 1j2 do 1 atm. ponad ciśnienie zwyk łe , 
a podtrzymywanie kesonu zapuszczanego, jako niezbj^t ob­
ciążonego murem, będzie wzg lędn ie u ła twiono . M i m o to prze­
widują, że przebicie starego kesonu zabierze do trzech miesięcy 
czasu i pociągnie za sobą koszt dodatkowy czterdziestu k i l k u 
tys ięcy rubl i . "Wydatek powyższy , jako nie objęty kontrak­
tem, zapewne obciąży skarb 3 ) . Strata czasu nie w p ł y n i e na 
termin wykończen ia całego mostu, gdyż termin ten, zależny 
g łównie od wysokości sum wyznaczonych na b u d o w ę w bu­
dże tach rocznych drogi żel., nie jest ściśle oznaczony. 

Położenie obydwu kesonów objaśnia rysunek w przecię­
ciu pionowem i planie. Keson zatopiony oznaczony jest 
l in iami kropkowanemi. S t r za łka oznacza kierunek p r ą d u wody. 

Wypadek powyższy jest w y m o w n y m dowodem, jak 
w a ż n e m jest zamieszczanie w opisach znaczniejszych robó t 
inżyniersk ich , wiadomośc i o wszelkich wydarzeniach natu­
ry technicznej. "Widać toż z niego, że przy projektowa­
niu nowych f i larów w pobl iżu fi larów is tn ie jących należy 
zawsze się l iczyć z możnością napotkania w gruncie resztek 
z budowy poprzedniej. P o d t y m w z g l ę d e m pewniej jest 
p ro jek tować nowy most pod drugi tor powyżej mostu starego. 
N a Wiś le od tej zasady ods tąpiono, w celu zaoszczędzenia 
izbic, g d y ż fi lary nowego mostu zas łonię te od k ry f i la rami 
starymi, zaopatrzonymi w izbice, mogą się bez nich obyć. 

— t — 
Stacje doświadcza lne dla węg la kamiennego w Króle­

stwie Polskiem. Jak donosi ^Prawitelstwennyj WjestniJc", 
mają być w Królestwie Polskiem, ze względu na potrzeb}' miejsco­
wego przemysłu węglowego, utworzone niebawem trzy stacye do 
badania węgla kamiennego. Jedna z nich mieć będzie charakter 
stacyi centralnej i zadaniem jej będzie nadzór ogólny, dwie pozo­
stałe stacj'e powstaną w zagłębiach węglowych: dąbrowskiem i po-
ludniowem. Zadaniem tych stacjd będzie j^ędzy innemi: oznacza­
nie przydatności danego gatunku węgla do pewnych typów ko­
tłów i palenisk. Koszt urządzenia rzeczonych stacyi doświadczal­
nych obliczono na 150 000 rub. — v — 

Konkurs międzynarodowy na projekt pa ł acu p o k o j u w Hadze. 
Komitet budowy pałacu pokoju w Hadze, mającego powstać z in i -
cya tywy zasłużonego miliardera amerykańsk iego Carnegie'go i jego 
kosztem, ogłasza konkurs międzynarodowy na projekt tego gmachu. 
W konkursie uczestniczyć mogą architekci wszystkich pańs tw . Pro­
gram konkursu, wykwintnie wydany, wraz z planem i fotografią 
miejscowości, wysy ł a żądającym biuro komitetu, którego adres jest: 
Archi tekt D . E . C. Knut te l w Hadze (Fluweelen Burgwal 16). W a ­
runki zasadnicze programu są następujące: Termin nadsy łan ia pro­
j e k t ó w do Hagi : 15 marca 1906 r. Koszt budynku nie powinien prze­
kroczyć sumy 1600000 guldenów holenderskich1). Nagród ma być 
sześć: 12000, 9000, 7000, 5000, 4000 i 3000 gu ldenów holenderskich. 
Praca konkursowa powinna obejmować: plan ogólny w skal i 1:500; 
plany szczegółowe wszystkich piątr w skali 1 : 200, cztery elewacye 
budynku w skali 1 : 100, dwa przecięcia w skali 1 : 100; rysunek 
szczegółowy środkowej części elewacyi z przecięciom w skali 1 : 50; 
przecięcie przez salę g łówną w skali 1:50; lwsunek szczegółowy 
schodów g łównych z przecięciami w skali 1 : 50, oraz widok perspe­
ktywiczny całego budynku na tle okolicy w skali dowolnej. 

Miejsce budowy, mające około 16000 m1 powierzchni, znajduje 
się w starym parku miejskim. Plac pod sam budynek, wzniesiony 
o 1 111 nad sąsiednie części gruntu, ma kszta ł t kwadratu o boku 35 m. 

Sąd konkursowy składa sześciu profesorów architektury, jako 
przedstawiciele A n g l i i , Niemiec, Francyi , Holandyi , Aus t ry i i Sta­
nów Zjednoczonych A m e r y k i Pó łnocne j . Prezesem sądu konkurso­
wego ma być Van Karnebek, prezes komitetu budowy pałacu. 

-i Pi>r. Reiner K : Kesson, ,K'go 
nie. Moskwa 1902. (str. 138 i nast.). 

3) L i n i a Obwodowa stanowi odno 
Nadwiś lańskie j . 

4) 1 gulden holenderski wed ług obecnego kursu 

izgotowlenie, spusk i pogruże-

drogi żel. skarbowej 

około 78 ̂  kop. 

J l ,03noneHO Ibmaypoto. BapmaBa 20 Ceimiópjr 1905 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakól ) Heilperit 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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